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Niezależny tygodnik informacyjny

ZADANIA^y^HODZCT^A

Wydarzenia polityczne zdają się wskazywać, że wchodzimy w nowy ok- 
res stosunków, konferencja ministrów spraw zagranicznych w Londynie uwa­
żana jest powszechnie za ostatnią próbę zapobieżenia podzieł owi Europy 
na dwa, zwalczające się otwarcie bloki, co de facto już nastąpiło. Jak 
długo będzie ta walka polityczna i czy pewnego dnia nie przerodzi się 
ona w nowy kataklizm zbrojny, nie umie dziś nikt powiedzieć, ńie wielu 
jest jednak optymistów, którzy sytuację obecną traktują lekko.

Na odcinku spraw polskich, podobnie jak i całej Europy wschodniej, 
skutki tej sytuacji nie każą zapewne na siebie długo czekać. Nie brak 
już oznak, że odseparowanie Kraju od Zachodu ma być zaostrzone, a pro­
ces przerabiania Polski na modłę.sowiecką ulegnie przyśpieszeniu.

Uchodżctwo polskie musi sobie z tego zdawać jasno sprawę i zaos­
trzyć swą czujność. Ze jest nam ciężko, nie potrzebujemy tego Ukrywać, 
kto wie jednak, czy nie wchodzimy \i okres jeszcze ciłższy.

W wielkich ośrodkach wojennej emigracji polskiej, a więc przede 
wszystkim w* Anglii, armia nasza przechodzi bolesny, niekiedy wprost 
upakarzający proces przekształcania się na nowe formy życia cywilnego. 
Gdzieindziej, zwłaszcza za oceanem nie wytworzyliśmy jeszcze mocniej­
szych podstaw nowej egzystencji. W wielu ośrodkach travńą nas. spory wew­
nętrzne. Przedłużający się- okres niepewności jutra, troska o najbliż­
szych i coraz większe trudności utrzymania łączności z Krajem, męczą 
nerwy i osłabiają. wolę.

A jednak świadomość -naszych zadań i wiara w przyszłość krzepi na­
szą postawę i nadaje emigracji polskiej specjalną pozycję.

Zagadnieniu zadań uchodźctwa i podniesienia jego poziomu ideowego 
poświęciła szczególną uwagę Rada Uchodźctwa Polskiego w Szwecji podczas 
swych obrad w Stockholmie, w końcu września, a której uchwały weszły 
ostatnio na warsztaty poszczególnych stowarzyszeń.

Rada rozpoczęła swe dwudniowe posiedzenie od wysłuchania dokład­
nych sprawozdań przedstawicieli poszczególnych zrzeszeń z ich dziąłeł.-' 
ności. Sprawozdania te wykazały, że mimo wielu trudności, a niekiedy i 
niepowodzeń lokalnych, życie organizacyjne na ogół rozwija się, a w nie­
których ośrodkach daje rezultaty wręcz wybitne.

Równocześnie jednak, obecni na obradach delegaci z różnych ośrod­
ków polskich stwierdzili, iż jako całość, uchodźctwo polskie w Szwecji 
nic wykazuje aktywności, odpowiadającej ogólnej liczbie Polakow w tym 
kraju i istniejącym tutaj możliwościom społecznym.

W związku z tym Rada postanowiła wezwać polskie organizacje do wy­
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tężonej działalności w kierunku skupiania Polaków w swych szeregach, vj 
myśl zasady, iż k a ż d y Polak winien być człon­
kiem jednego ze stowarzyszeń.

Równocześnie rozważono i uchwalono szereg środków podniesienia. wy~ 
dajności pracy zrzeszeń i zachęcenia osób "biernych do współdziałania z 
nimi na polu społecznym. Rozpatrzono także i uzgodniono drogi zbliżenia 
wzajemnego poszczególnych stowarzyszeń i skoordynowania ich dzicJnJ.no ś 
ci. Godnym podkreślenia rezultatem akcji w tym kierunku była uchwała 
Związku b.Kombatantów o połączeniu się tych organizacjiw jedno zrzesze­
nie, pod nazwą :,Związek Polaków w Szwecji*'.

Do znaczenia uchwał Rady i omawiania aktualnych zagadnień społecz­
nych będziemy niewątpliwie powracali niejednokrotnie i pismo nasze chęt­
nie widzieć będzie udział jaknaj szerszej liczby przedstawicieli polskie­
go życia organizacyjnego w dyskusji nad aktualnymi zagadnieniami z tej 
dziedziny*

Sytuacja ogólna i polska nakazuje non skupić się mocniej, odsunąć 
na bok waśnie i wesprzeć się. wzajemnie, by ogólnej naszej sprawie dać 
z siebie jaknajwięcej.

■ i

/ Orędzie Prezydenta R.P. na dzień Sy/ię- 
ta Niepodległości 11-go listopadar 
otrzymaliśmy z opóźnieniem - Red,.

OBYWATELE RZECZYPOSPOLITEJ!
W dniu dzisiejszym przypada rocznica odzyskania Niepodległości.
Sto lat przeszło śniły o niej w trudzie i walce pokolenia Polaków.
Pokolenie nasze, odzyskawszy.Niepodległość Ojczyzny spodziewać się 

mogło, że postępy cywilizacji i rozwój kultury świata uniemożliwią już 
na zawsze ciemiężenie słabszych przez silnych.

Chciwość i przewrotność ludzka okazały się jednak mocniejsze i nie 
dopuściły do ukrócenia panowania przemocy, znajdując jedynie pozory, za 
którymi starano się ukryć rzeczywistość. Znaleźli się też i tacy wśród 
swoich i obcych, którym zdawało się, że uległością i rezygnacją zaspo­
koją najeźdźcę i otrzymają jego zgodę na połowiczną niezależność.

Obecnie wielu z tych, którzy złudzeniom takim ulegli, zrozumieli, 
że na kompromisie ze zbrodnią nie można budować przyszłości narodu. Złu­
dzenia te oraz plany na nich oparte legły w gruzach, a Naród Polski pó- , 
mimo nadludzkich wysiłków i poświęceń w walce nadal pozostaje w niewoli*

Nie ugięła się jednak dusza polska i nie ustała w miłości Ojczyzny 
i mi wierze ojców, pomimo, że znów śladem dawnych pokoleń idą Polacy na 
kaźń, na katorgę, do więzień, na Syberię i na tułaczkę emigracyjną.

Polacy na obczyźnie, mimo męki tęsknoty, trudności życiowych i czę­
sto niedostatku, korzystają* v; pewnej mierze ze swobód świata, zachodnie­
go i mają możność pracy dla Ojczyzny. Na nich też ciąży obowiązek utrzy­
mania sztandaru walki o prawdziwą niepodległość bez kompromisów i bez 
ograniczeń, obowiązek ujawniania światu prawdziwej woli Narodu i niec­
nych poczynań wrogów i ich agentów, wreszcie obowiązek podtrzymywania 
kultury polskiej, której rozwój w Polsce jest systematycznie hamowany



przez obcą okupację.
W pracy tej mają oni jedną podporę, której nie miały poprzednie 

emigracje: posiadają prawowite władze polskie na uchodźctwie.
Jeżeli obecna, najliczniejsza z emigracji polskich - będzie umiała 

wobec ogromu klęsk, jakie spadły na Rzeczpospolitą, odłożyć na bok ja­
łowe dziś spory, wysunąć na czoło to co łączy, a nie to co dzieli i sker 
pió się wokół naczelnych władz Państwa w imię kościuszkowskiego hasła 
“Wolność, Całość, Niepodległość", - ■wierzę głęboko, że Bóg doprowadzi 
nas spowrotem do wskrzeszonej Ojczyzny.'

' •- AUGUST ZALESKI
Londyn, dnia 11 listopada 1947 roku.

Mikołajczyk  _w_amerycę

Mikołajczyk wraz z Bagińskim i Korbońskim wyjechali do Stanów Zjed­
noczonych drogą lotniczą.

Przed wyjazdem ^Mikołajczyk udzielił xtywićidu dla!:Neue. Zuricher Zei- 
tung", jednak nie mówił nic o swych planach na,przyszłość.

Stosunki w Polsce Mikołajczyk ocenia następująco:
aKomuniści udają demokratów: tylko tale długo, dopóki nie opanują po­

licji i wojska. Gdy osiągną to w pełni, nastąpi okres pełnego terroru. 
Inteligencję opanowuje się przez uzależnienie gospodarcze, robotników• 
groźbą karabinów maszynowych.. Najoporniejsi są chłopi, ale •’* ci będą z 
kolei wywłaszczeni..

Prezydent nie decyduje. w sprawach ważnych. Ma on u swego boku Ra­
dę Państwa, mianowaną przez ukrytą organizację komunistyczną, otrzymują­
cą rozkazy bezpośrednio od obcego .mocarstwa.,- ..

W więzieńąaęłilsieńzi podajmniej '70<Ób0'osób, *bardzo -wielu vr obozach 
koncentracyjnych. ?:"v vr'

Chłopów usiłuje się zmusić do przejścia. na. kołchozy. Nieedaje się,, 
im* zezwoleń na budowę domów,' nie dostarcza, się. koni ani bydła.a:większość 
dużych majątków nie została, poddana reformie rolnej i przeszła na włas­
ność państwa. . . , .

W konkluzji Mikołajczyk stwierdził, że nie-widzi możliwości.współ- • 
pr acy Zachodu z Sowietami, gdyż w państwach totalitarnych /robotnik jęsb5*' 
do tego stopnia wyzyskiwany, iż przy wysokim poziomie życie na Zachodzie 
ż adna konkurencja nie jest możliwa. ;

Jadąc do Polski, zakończył swój wywiad Mikołajczyk,-spełniłem swoj^ 
obowiązek - próba zawiodła - trzeba więc prowadzić walkę od .zewnątrz."

PRZEG^W^WYDARZEN^MIgDZYNARODOlTYCH

5onfęrcncja_Ministrów_Spraw__Zągrąnicznych r0Zp0czeła się w. Londy­
nie pod znakiem powszechnego pesymizmu. W pierwszych, godzinach konierep-- 
już wyniknęły dwie trudności proceduralne. Przedstawiciele USA, w.Bryuar. 
nii i Francji wystąpili zgodnie?proponując nasamprzód załatwienie spra­
wy pokoju z Austrią, jako państwem, które pierwsze padło^ofiarą agresji 
Hitlera i, które w logicznym porządku rzeczy powinno mieć załatwioną spr 
wę pokoju przed innymi państwami, a zwłaszcza tymi, które były sarelita- 
mi Hitlera. Sowiety jednak nie godzą się z tym punie tern widzenia i ko£o 
tow wystąpił z żądaniem rozpatrywania sprawy pokoju z . Nieme orni, .3 ar o 
spyawy najważniejszej. Wygląda na to, że Mołotow przyjechał,na k.onieren 
cję londyńską z jakimś granatem w tylnej kieszeni.,Prasa światowa uer- 
dzi, że ten granat,-to sowiecka propozycja wycofania wszysu-mch woys^ 
okupacyjnych - trj. amerykańskich, angielskich, irancusrich 1 s w_. -
z terenu Niemiec. Wszyscy jednak dziś rozumieją, ze ta pozornie słuszne 
propozycja sowiecka prowadziłaby do przejęcia,wradzy w Kiemczeci 
rząd komunistyczny, oparty na bojówkach komunistycznych.-od 
nizowanych i czekających w, strefie sowieckie3 na godzinę, 7™/ziii 
ni oh wybije. Nic należy więc oczekiwać, aby alianci Zachodni zg * 
sięt na dobrowolne wpakowanie się w sowiecką pułapkę, c. . ą
tą dość prymitywnie. •'

Za sukces konferencji, należy poczyty/ac, że udało się osiągnąć



2-gim dniu obrad kompromis, co do porządku dziennego. Na pierwszy ogień 
pójdzie sprawaAustrii, zaś drugim punktem obrad jest sprawa trektaru 
pokojowego z Niemcami.

■ o której chodziły fantastyczne słuchy
już od kilku lat - jak się okazuje - faktycznie istnieje i może hyc uż^- 
ta przez Sowiety, albo jako wsparcie, dla wyżej wspomnianych bobowe-/- ko­
munistycznych, albo jako siła rewolucyjna, przeznaczona do realizacji 
celów polityki sowieckiej w Europie Zachodniej. Prasa szwedzka podała 
interesujące szczegóły o tej armii, liczącej podobno paręset.tysięcy 
Niemców, którzy przeszli najbardziej praworządne, stalinowskie ypiere- 
wospitanie”. Według krążęcych uporczywie pogłosek, elita tych b, j.enęow_ 
niemieckich, przeszkolona rewolucyjnie, już się znajduje na oląsku w^cy- 
wilu i ma byó stopniowo przeszmuglowana do zon Zachodnich Niemiec, gazie 
ma pracować na rzecz rewolucji. Sowiety plonują nowe ^komunistyczne z jed­
noczone Niemcy z rozmachem* Von Paulus, który po pójściu do niewoli poo. 
Stalingradem, nic nie stracił z politycznej i wojskowej werwy,- ma pyc 
prezydentem tych przyszłych Niemiec, znany zaś .-komunista niemiecki i 
członek kominternu Pieck - 'pierwszym premierem.

Komunistyczny plan, który w oparciu o sowieckie 
rządy marionetkowe Kominternu w Polsce, na Węgrzech,

bagnety stworzy 
w Rumunii i t.d

ma obecnie być zastosowany do Niemiec.
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Sytuacją, w^Finląndii uległa pogorszeniu. Strajk urzędników państwo­
wych. obok poprzednio panujących silnych ruchów strajkowych sparaliżo­
wał życie w kraju i odciął go od reszty światu. Premier fiński Pekkalą 
bawił niedawno z fińską delegacją, rządową w Moskwie, gdzie, jak się wy­
daja podpisał traktat przyjaźni i współpracy z ZSSR. - podobny do rago, 
który Cyrankiewicz podpisał po wyborach w imieniu Polski. Prawdopodob­
nie należy się spodziewać szybkiego potoczenie się wypadków w Finlan­
dii i dni legalnej opozycji W tym kraju wydają się być policzone.

zbliżęnie_ppmiędzy_Jugosłąwią_i_Bułgąrią w związku z VJizytą Tito 
w Sofii - stanowi niepokojący sygnał z Bałkanów. Zbliżenie to ~ vj prak­
tyce nie może oznaczać nic innego, jak organizowanie nowej fali rewolu­
cyjnej agresii w kierunku na Bliski Wschód - i przede wszystkiem na Gre­
cję - choć nie jest wykluczone, że chodzi tu o przestawienie działal­
ności partyzantów Tito z granicy greckiej na włoską, przy zluzowaniu y 
ich przez nowoprżywiezicnych masowo do Bułgarii rosyjskich • partyzantów, 
którzy zdążyli już zostać obywatelami bułgarskimi. Nie ulega kwestii, 
że Komin*ona przegrupuje swoje siły na Bałkanach- i. że rezultat tego po­
winniśmy zobaczyć niedługo, przede wszystkiem w 'fcryjeście i we Włoszech.
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POIITYKA^FRZENOSI^SIS. NA ,ULICg " . /
/ Korespondencja własna “Wiadomości Polskich”/

Paryżów listopadzie.

;:KLedy we Francji wybuchnie rewolucja?” - oto pytanie, jakie nie­
uchronnie stawia nam.każdy, przybywający do Francji, a także wielu.in­
nych mieszających często zdolność przewidywania z robieniem paniki. Mo­
żna bowiem przypuszczać, ze sporą dozą prawdopodobieństwa, że tego ter­
minu nie znają jeszcze nawet cl, których zazTTyczaj podejrzewamy o przy­
gotowywanie tego, co Francuzi, mający kult dla słowa ”rewolucja%, na.- 
zywają dziś “Un coup dur“.

Nie znaczy to jednak, by sytuacja polityczna we Francji była tale 
wyklarowana, jęk się zdawało wielu entuzjastom, nazajutrz pó sukcesach 
wyborczych gen.de Gaulle.

Rząd. Ramadier nie podał się bowiem do dymisji, jak tego chcieli 
niektórzy, naskutek przegrupowań opinii politycznej, jaką wykazały wy­
bory. Oparł się on nietylko na literze prawa. / konstytucja nie przewi­
duje dymisji gabinetu w podobnych wypadkach/, ale i na fakcie, że jego 
stronnictwo - socjaliści nie wyszli bynajmniej z wyborów przegrani. 
Usiłując organizować w parlamencie sławną już dzisiaj “trzecią siłę“? 
ei więc wszystko co sięznajduje między komunistami i gauHLstami Ramadier 
oddał Francji niewątpliwą usługę, choćby ta formacja. polityczna miała 
krótki żywot.

Zaraz po wyborach samorządowych nastąpiła “Wojna statystyk”., Oczy­
wiście wyniki różniły się bardzo między sobą. I tak np. ugrupowanie 
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de Gaulleła '’R.P.F.” uzyskało 38%. głosów, ą tylko 8,4% mandatów, gdyż 
wystawiło swoje,-listy głownie w wielkich miastach., gdzie odniosło nie— 
wątplir/y sukcós* Rohdział mandatów, zdobytych we wszystkich gminach 
Francji jest bardzo charakterystyczny* Na pierwszym miejscu widzimy gru- 
pę różnych partyj prawicowych,: na drugim ugrupowania, wchodzące do Ras- 
semblement des Gauches, których głoy/nym trzonem są radykał-’ — partia 
rządząca Francją w czasach trzeciej republiki.

Wybory merów. zwłaszcza w- wielkich miastach i ośrodkach przemysło­
wych, stanowiły, dla komunistów prawdziwą klęskę. Rozmiary jej zrozumie­
my dobrze, jeśli przypomnimy sobie, jak wielką władzę ma'we Francji ten 
urząo., w zestawieniu np. z uprawnieniami burmistrza czy wójta w Polsce, 
Partia komunistyczna, która wyszła z ■wyborów samorządowych niemal bez 
Szwanku uzyskując 29% głosów, straciła dzięki koalicji Innych ugrupo- > 
Wań - większość .merostw, które były jej politycznymi bastionami. Niemal 
wszystkie.-największe miasta, z Paryżem i Marsylią na czele,przeszły w 
ręce, “R.P.F. który na 92 ośrodki, o największej kolejno ilości zalud­
nienia posiada 58,merostw. W samym dep.Sekwany komuniści stracili 21 
merostw na 49, które posiadali. Alę . sam wybór mera w obecnych stosun­
kach nie wystarczy. Trzeba jeszcze: usunąć komunistów, siedzących w.-me- 
rostwach, którzy najczęściej deklarują, iż dobrowolnie nie ustąpią. Do­
prowadza to do zajść, nieraz przeradzających się w zamieszki, jak to 
miało miejsce,-w Marsylii, Hawrze, w wielu ośrodkach przemysłowych na 
północy i t.d.

"lalka o mcrostwo, i to walka w pełnym tego słowa znaczeniu, z 
udziałem zmobilizowanej w tym celu ulicy, jest tylko jednym fragmentem 
nowej taktyki komun!stół7, "będącej konsekwencją -instrukcji, idących via 
Belgrad. Komuniści francuscy zdają sobie sprawę, że na odcinku walki, 
politycznej, kończącej się normalnie głosowaniem powszechnym, osiągnę­
li. swoje maksimum, tą drogą jednak do władzy nie dojdą, gdyż czas i nie­
zręczna taktyka Kominformu - dodajmy - pracują przeciw" nim. Dlatego też 
poszli oni^na uruchomienie ulicy i tworzenie anarchii w kraju, co ma 
doprowadzić do katastrofy gospodarczej 1 finansowej;. Komuniści posta­
wili już wprawdzie :?va banque:?, ale to nic- jest jeszcze ani rewolucja, 
ani wojna domowa, I jedna i druga należą do akcji szybkich, obliczo-, 
nych na natychmiastowy efekt. Tego jeszcze nie chce i niemoże chcieć'.-., 
Moskwą, bo wojna domowa w samej tylko Francji - na podobieństwo ,Hisz­
panii - nie jest .-dziś możliwa. Taką prawdopodobnie’ ocenę sytuacji usły­
szał na Kremlu ,-p•-Lauręnt Casanova, j były dowódca; komunistycznych oddzia­
łów bojowych F.T.P. w czasie okupacji, który wraź z Thoręzłem poj‘echał 
do Moskwy, •; v ' ■

Konf erencja, prasowa dc Gaulleła odbyta 12,nie .miała już takie­
go powodzenia, jak ta, któro. 26.IV zgromadziła ok.600 dziennikarzy. Z 
ogófncgo jej tonu nie można wyciągnąć wniosku, że przemawia Człowiek, 
który sięgnie po władzę już - jutro. To co powiedział dę. Gaulle na,-., 
temat bliskiej i nieuniknionej wojny oraz możliwości, zamieszek,wewnęy 
trznych we Francji, zdaje się jedynie potwierdzać przypuszczenia, któ­
re mówią, iż generał liczy się coprawda.z objęciem władzy, ale chce to 
zrobić wtedy dopiero, kiedy jego rząd będzie ostatnią stawką dla Franp 
cji. Powtarzając dowcip jednego z dzienników. - lepiej mu jest w zaroi 
Joanny d’Arc, niż w purpurze Ludwika XIV-go.

Na tle pogarszającej się coraz bardziej sytuacji..gospodarczej, z 
której nie zdoła. Francji uratować ani eksperyment ^min.Jules Moch a,-, 
zatykania etykietek z cenami na straganach,, przy jednoczesnym wzroście 
cen przemysłowych, transportu, elektryczności i gazu na tle strąjkow, 
ogarniających kolejno wszystkie korporacje - przystępuje do 
wy rząd Czwartej Republiki. Rząd ów powstał w dziwnych naprawdę , 0.^011 
cznościach: największym jego entuzjastą jest zdaje się • •! ’ ustJę^2^7 
cy premier Ramadier, któremu Assemblee w międzyczasie udziela zaui^nia, 
główną postacią tego rządu będzie Paul Reynaud. jedyny cZu.owig  h,. ■' 
niem większości polityków, który ma szanse uratowania finansów Francji. 
Niefortunny premier z czasów klęski w 1940r był jeszcze w zes 
ku na ławie oskarżonych Konstytuanty, kiedy komuniści usiłow 
ważnie jego mandat. Wówczas to Paul &eynaud wygłosił ^ajl;P Natio- 
wienie, jakie od czasu uwolnienia Francji słyszano w Assemb e - 
nale. Wyczuwając , skąd może .-nadejść niebezpieczeństwo, szan-
sprawę komuniści w lipcu ub.roku, że atakują człoyn. kc.. J która 
se uczynienia z owej "troisidme force' istotnej siły pol^ y gjto- 
wytrzyma ich nacisk, przynajmniej do czasu, gdy. inno -^c. ę 
wa do rozgrywki. Jankowski



WIADOAOŚCI„Z„KRA<jU

NOWE WŁADZE fałszywego PSL zostały wybrane vt czasie 2-dniowych 
obrad w Warszawie. Prezesem został Józef Nieóko, wiceprezesami* Wycech 
i Madejczyk, sekretarzem Banach, skarbnikiem Dębski. Poza tym postano­
wiono pozbawić 'wszystkich mandatów i godności oraz zawiesić w prawach 
“wszystkich członków Mikołajczykowskiego NIC. PSL.

WŁADYSŁAW KIERNIK przybył do Gdyni na “Batorym:?dnia 22 bm., a więc 
spóźnił się na chwilę rozdawania stanowisk po Mikoła.jczykowcach<, Warto 
przypomnieć, że Witos wyraził się kiedyś o bierniku: to jest kandydat, 
który zgłasza się po każde stanowisko, gdyby zawakowała posada, biskupa, 
też by się po nią zgłosił.

W PONIEDZIAŁEK rozpoczął się w Krakowie proces przeciw 40-stu człon 
-kom władz obozu w Oświęcimiu. Proces odbywa się w gmachu Muzeum Naro­
dowego. Obecnych jest kilkunastu dziennikarzy amerykańskich, angiels­
kich, francuskich.

PROCES FOERSTERA, gauleitcra gdańskiego odbędzie się w styczniu, 
1948r., zaś w lutym proces Buhlorą,zastępcy gubernatora Franka.

POWSZECHNY SPIS ludności w Polsce projektowany na rok 1948 został 
odłożony do roku 1950.

PROCES PRZECIW działaczom nielegalnego “Stronnictwa Narodowego“ 
toczy się w Warszawie. Na ławie. oskarżonych zasiedli, przebywający już 
od roku w więzieniu: Włodzimierz Bilan, Jan Stępień, Jan Kornacki i 
Franciszek Kącki. Akt oskarżenia zarzuca im działalność szpiegowską.

T-WO NAUKOWE WARSZAWSKIE obchodziło dnia. 25 listopada 40-lecie • 
swego istnienia. Prezesem T-wa jest obecnie prof.dr.W.Sierpiński, se­
kretarzem prof.dr.Julian Krzyżanowski.

SZWEDZKI MAKLER Nilssen, aresztowany pod zarzutem udzielenia po­
mocy xr ucieczce Kórbońskiemu. przebywa w dalszym ciągu w areszcie. Pra­
sa warszawska donosi, że xi mieszkaniu "jego w Gdyni wykryto w czasie re­
wizji J00 kg. wyrobów ze srebra, większą' ilość" dolarów, 12 aparatów 
fotograficznych Leica, 16 lornetek i t.d. Aresztowana została również . 
niejaka Marta Svensson, Polka, którą wyszła za mąż za Śzweda-pod zarzu­
tem pomagania Nilssenowi w szmuglu.

MINISTER MODZELEWSKI odbył rozmowę z ambasadorem USA w Warszawie 
i zażądał niezwłocznego odwołania jednego z urzędników Ambasady. Rząd 
warszawski oskarża urzędników Ambasady USA. o udzielenie pomocy Mikołaj­
czykowi-w- jego ucieczce.

• ZAKAZ WYWOZU złota, metali szlachetnych i wszelkiej biżuterii za­
granicę ma być ogłoszony w Polsce.

NOWE WŁADZE Zwią^ok . Dziennikarzy wybrane zostały na zjeżdzie w 
Szczecinie. Prezesem został Henryk Lukrec, wiceprezesami: Kowalczyk, 
Praga, Krzepkowski, sekretarzem generalnym -Edward Strzelecki. W skład 
Prezydium wszedł również W.Borowski.Skarbnikiem został H.Dzędzel.

W GORZAŁKOWICACH, w okolicach Pszczyny dokonano odkrycia dużych 
pokładów gazu ziemnego. Odkrycie to pozólinr. zaopatrzenie Pszczyny i 
oltilie w gazociąg.
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NOWE WŁADZE Związku Literatów wybrane zostały na Zjeździć -vie ‘"rro™ 
cławiu. Prezesem został ponownie Jarosław* Iwaszkiewicz oraz r.złrmlrpiTi 
Zarządu i Zawiejski, Żuławski, Wyka, Rusinek. Szewczyk i oczywiście -Zół^"' 
kiewski, który coprawda nic \j życiu nie napisał ale odegrywa rolę li­
terackiego dyktatora. , .... 1

\J, PRZEDSIĘBIORSTWIE ‘/Film Polski::przyczaiła się duża grupa ,Volks- 
deutschów i kolaboracjonistów^ co oburzało opinie publiczną. Obecnie 
zostali usunięci z pracy w "Filmie Polskim’1:Janusz Star, Franciszek 
Petersille oraz zawieszeni do .-czasu rehabilitacji' 4-ej inni, nie wymie­
nieni z nazwiska - pracownicy.

WYPADKI BIGAMII ..mnożą się w Polsce, dzięki temu, iż można zawrzeć 
ślub z jedną osobą w kościele /nieuznawany przez Państwo za ważny, \ a., 
ślub z inną osobą w urzędzie stanu cywilnego. Z, punktu widzenia reżi­
mowych ustaw bigami sta taki nie popełnił przestępstwa i nie może być., 
nawet pociągnięty do odpowiedzialności. .- .

NA KARĘ śmierci skazany został drtStanisław liski, dyr.firmy 
t:Wander:’ w Krakowie, oskarżony o.milionowe afery łapówkowe. , I

OBSZAR ZASIEWO.W \i całym kraju wynosił xi roku bieżącym 5-500*000 
hektarów, na rok przyszły przewiduje, się obsianie 6,500.000 hekt.

POSEŁ POPIEL przebywający obecnie w Paryżu wysłał.do prasy ^kra­
jowej komunikat, że wyjechał legalnie i że nie składał żadnych ośvd.ad- 
czeń o rzekomym zamiarze niepowracania do Polski.

W KŁACKU powołano specjalną komisję dla walki z chorobami wene­
rycznymi, gdyż okazało się, że w zakładach przemysł owych powiatu po­
nad 70% pracowników jest chorych. Wszyscy pracownicy będą -przymusowo 
leczeni, a wrazie" uchylania się stracą kartki żywnościowe.

RADIO WARSZAWSKIE donosi o odwołaniu Oskara Lange, który był dó- | 
tychczas delegatem rządu 'Warszawskiego w ONZ. ' ,

VI NIEDZIELE ubiegłą znaleziony został w mieszkaniu swym yre-.t/ło- . 
chach dr. Józef Batorowicz martwy "wskutek otrucia gazem, wraz. z- nim 
znaleziono zwłoki 4-ch osób jego rodziny, Batorowicz był członkiem,reca- 
kcji "Gazety Ludowej". Okoliczności zgonu nie zostały dotychczas ryja- - 
śnione.

" ' ■ wiadomosci^lokąlne.
"Związek b.Więźniów Politycznych organizuje zbiórkę pieniężną: na: 

"Gwiażdl^ę" -dla chorych Polaków w szpitalach i sanatoriach na tereni-a ■ 
Szwecji. Ofiary prosimy nadsyłać pod adresem' Związku / Jungirugaun.pu. 
II. —Stockholm/ — z dopiskiem? "Na Gwiazdkę dla chorych - do dnia.
B grudnia 4?n«: t • :n-. w s *

- . W 7 WWW . r . + ■'

Komitet organizacyjny Związlm.,Polaków - Odaział Stocknolin^. .1^' 
nikuje. ze -zebranie konstytucyjne odbędzie się xt sobotę oma b g^W' 
nia o godz.l&r,ęj^ w lokalu Polskiego Komitetu Pomocy - JungfrUgafe-m 
30, na. które zaprasza'wszystkich członków.

- '.W*"' • i-z',1 IHIBfll

Zy/iążck h,Wię^ni'ów Politycznych Szwecji -Stockholm, Jungfru^» 
50/11, prosi o podawanie adresów osób chorych, znajdujących s_ę 
szpitalach oraz sana.toriach.

Zbiórka zabawek na-"Gwiazdkę" dla dzieci w Polsce zostaje zekon- 
e^ona w pońiedSałek dml gudnil poczym
olbejmują ponad 15 skrzyń. Obecnie . odbywa się pa »
ogłosimy szczegółowe sprawozdanie. irATmmiHrii fera kole-Dużym zmarto.aexd.sm jest falrt wstrzymania l;™unikacai icrą^k.i 
jov;ą, gdyż opóźni to wysyłkę transportu 1 ni- 
0‘Jtrzymają zabawki punktualnie na "Gwiazdkę .
B ’ POKKIE_ĄUpYCJE_BtoIA_WĄTYKAŚSigBGO

Radio watykański^, nadaje każdej niedzieli ?
oraz o godz.8.15.vaeęzoreiii sP®^ln|rodFkpiątel-jest" specjalna rud 
tego- w każdy poniedziałek, wtorek, sroce Jwy 06m 43.47111, 1
cja polska o godz.8.15 wieczorem. Długość fal. pl.Ubm, >
50,26m. /Czas środicowo-europejski/.
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5^IRSHILL_-_STALIN_-„MIKOŁAJCZYK

Interesujący dokument - stenograficzne sprawozdanie z konferencji 
Churchill - Stalin - Mikołajczyk w Moskwie w dn*13/X*1944 - opublikował 
pary siei ::Lud Polski".

Podajemy tu tekst rozmowy z niewielkimi skrótami:
Konferencja odbyła się w-piątek, 13 października 1944r.o,godz.l?-ej 

do 19.50 w pałacyku reprezentacyjnym Narkomindieła przy ul.bpirrdonow- 
ska.

O b e cni;
Delegacja sowiecka. Marszałek Stalin, Komisarz Spraw Zagranicznych 

Mołotow, Ambasador ZSRR w Londynie Gusiew*
Delegacja brytyjska; Premier Churchill, Minister Spraw Zagranicz­

nych Eden, Ambasador brytyjski w Moskwie Kerr^ Clark. . .
Delegacja polska: Premier Mikołajczyk, Minister Spraw Zagranicz­

nych Romer, prof.Grabski.
Obserwator amerykański: Ambasador w Moskwie Harriman, oraz sekre-* 

tarz Ambasady amerykańskiej.
Na zaproszenie Mołotowa, który pełni,rolę gospodarza, przechodzą, 

wszyscy do sali konferencyjnej w drugim końcu domu, urządzonego bardzo 
luksusowo. W środku sali wielki stół okrągły, po obu stronach stoliki 
dla sekretarzy. Po chwili wertowania się Churchill siada na prawo od 
Stalina, który ma po lewej stronie Mołotowa i Gusiewa, a dalej Harrima- 
na. Premier Mikołajczyk, z prof. Grabskim po prawicy i Romerem po lewi­
cy siedzą na wprost Stalina. Na lewo od nich Ambasador brytyjski i da­
lej EdenV , . '

Mikołajczyk dziękuje Stalinowi i Mołotowowi za gościnę, a Curchil- 
łowi wyraża wdzięczność za to, że mimo takiego oddalenia od swego krąp 
ju nie zapomniał o nas. Rozpoczyna swe rozważania od memorandum polskie­
go, które stanowią jego zdaniem najlepsze rozwiązanie trudności polsko- 
sowieckich. Podkreśla,iż liczy się z faktem podpisania przez rząd so­
wiecki umowy z Komitetem Wyzwolenia Narodowego w przededniu pierwszego 
przyjazdu naszego do Moskwy i z prestiżem rządu, który tę umowę podpi­
sał. Memorandum traktuje o dwóch zasadniczych sprawach? o międzypańst­
wowych stosunkach polsko-sowieckich i o wewnętrznych stosunkach pols­
kich. Na zapytanie Mołotowa Mikołajczyk wyjaśnia, że mówi o memorandum 
Rządu Polskiego z 29 sierpnia, doręczonym przez nas Amb. Łebie di ewowi w 
Londynie, intencją moją było - wyjaśnia dalej - żeby w ten sposób cały 
Naród polski wziął niejako udział w porozumieniu z Rosją. Przy punkcie 
traktującym o OPUSZCZENIU ZIEM POLSKICH PRZEZ WOJSKA SOWIECKIE, NIEZ7Z10- 
GZNIE PO UKOŃCZENIU DZIAŁAŃ WOJENNYCH, Churchill zapytuje, czy miano na 
uwadze zapewnienie linii komunikacyjnych dla wojsk sowieckich, które, 
okupować będą Niemcy. Mikołajczyk odpowiada, twierdząco. Na zakończenie 
swego długiego przemówienia Premier polski podkreśla, że MEMORANDUM ZO­
STAŁO PRZESŁANE WŁADZOM POLSKI PODZIEMNEJ I TAM JEDNOMYŚLNIE APROBOWANE 
przez wszystkie stronnictwa polityczne. ..

STALIN zapytuje, czy istnieją w Polsce stronnictwa/:/pod okupacją 
niemiecką, a na odpowiedź Mikołajczyka, dopytuje się, czy aprobata stron­
nictw nastąpiła na podstawie opublikowanego dokumentu i czy miała w 
związku z tym miejsce zgromadzenia lub wiece.

MIKOŁAJCZYK wyjaśnia, że decyzja stronnictw zapaść musiała w cza­
sie najcięższych walk o Warszawę, zaś memorandum nie zostało ogłoszone 
w pełnym tekście, lecz obszernie streszczone w wywiadzie prasowym Pre- 
mi era.

STALIN wyrsżia wątpliwość co do takiego sposobu aprobaty, na co 
MIKOŁAJCZYK; Ja. wiem, że Marszałek Stalin zanim jeszcze został 

wielkim wodzem swego narodu umiał w podziemiach porozumiewać się skute­
cznie w podobny sposób ze swymi zwolennikami.

STALIN: Przepraszam, moja praktyka z okresu, gdy ukrywaliśmy się w 
podziemiach przed"prześladowaniami politycznymi, była zgoła odmienna. 
Odbyliśmy w. tym okresie 6 konferencji, 6 kongresów, 12 zjazdów i 20 do 
25 zgromadzeń Centralnego Komitetu Partii, na których zatwierdzono jej 
program.
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CHURCHILL .proponuje zaraz lub później rozpatrzyć również ustne ko­
mentarze, złozo-ne -.febasadorowi sowieckiemu waz z memorandum, a które 
wydają, mujs'i| rzuę^ó:interesujące światło -na nęgo tręęę.. • ■

MIKOŁAJCZYK odnosi .Wrażenie, że' uwzględnił juz i tę sprawę' W* Swo­
jej analizie memorandum, ■_

STALIN twierdzi, że nie otrzymał ■ tych, komentarzy .'i zapytuje-, o szcze- 
--goły. .:-v -w' ; .y':-';-' R ;?./ - Kk ■ :' -•<•’'•

GRABSKI:./ po rosyjsku/: VJ chwili'wręczenia przeze. mnie z poleceni ar 
Rządu polskiego jego memorandum Lebiediśwpwi dla przekazania ho-s^ie,' 
udzieliłem mu- ustnych komentarzy, które najwidoczniej go zainteresowa- -, 
ły, ponieważ zawezwał ź-a moją zgodą'steno.grąfkę, która je spisała;-'W;-"i */ 
szczególności chodziło mi o powołani^ nowego--Rządu w Polsce przez Pfezy- 
-denta R.P. Jak długo,większa część1- PoTsłęL - zajętą jest przez Niemców, ■■ 
nie ma legalnego sposobu zmiany Konstytucji, ani wyboru Prezydenta." Kon- 
-stytucja z-. 1955 r. nie jest nam wcale droga* Ja osobiście i wielu/ wśród.-, 
nas zwalczaliśmy ją w swoim czasie "zdecydowanie, tak jak i Piłsudczykćw. 
Nie wchodzi.-tu w grę osoba Prezydenta;,zmienił’ on zresztą ostatnio'swet 
go następcę. Chodzi o legalną procedurę, która ułatwiłaby porozumienie . ą 
polsko-sowieckie. Mówiłem też o znaczeniu.'współpracy pomiędzy obu na­
szymi krajami, nie tylko w okresie wojny,. ale także, a może zwłaszcza ' • 
po tym, gdy trzeba będzie zabezpieczyć Suropę Środkową przed niebezpie- 
czeńśtwem odwetu niemieckiego. v- ■'

CHURCHILLi Jak widzę, te ustne komentarze .były zatem rozwini ęciem 
tego samego memorandum, które dalej”, jak rozumiem, są podstawą do.kom-. 
promisu pomiędzy Rządem polskim ,a Komitetem Wyzwolenia Narodowego. Na .- 
przykład fakt uwzględnienia Polskiej Partii Robotniczej wśród.-' 5 -stron-/ 
nićtw, mających złozyć się na przyszły Rząd w Polsce, <nie oznacza .chy-/ 
ba intencji zmniejszenia udziału Komitetu w tym Rządzie* ,;

MIKOŁAJCZYK. Jeę.teiii. reśilistą. Rozumiem, że, zlanie się Rząću i,Ko- 
mi te tu byłoby, niemożliwe. Trzeba -zatem: iść głębiej i znaleźć oparcie ^:v?v- 
stronnictwach politycznych.' Rząd pols-ń. opiera się na czterej/'głóvmych-. .̂ 
-Komitet, mam?./wrażeni©..,na jednym^ nhoć sąm ■b/n.erdzi,. że ma 'szerokie a 
podstawy. Nie warto kłócić się o td.'Wystarczy oprzeć, się na. 5'jgło^ychr.-.: 
stronnictwach,-z których 'każde otr zymałoby zątem. jedną piątą tek w- Rzą­
dzie, jak.to proponuje memorandum; : ■. ..

CHURCHILL; j- Ją tai: rzeczy nie rozumiałem1, .hyślałem, ze należałoby 
szukać róvm.ie jsze j proporcji sił-pomiędzy -Rżądem.-a, Komitetem^ -*w stosun- . 
ku liczbowym do ustalenia teraz między, nami. Pr.zewidyszałem,• z©'■ ogólne, 
porozumienie,-• nad którym pracujemy, -zóstałoby-ząw-arpe pomiędzy_Rządami. 
sowieękim • a polskim, ' zaś zastosowanie ■ go: nastąpiłoby pomiędzy Rządem 
poi sk;iimcn Komitetem Wyzwolenia Naro-dor/ego-. Ro.żumiąłem rounięz, ze pre­
mier Mikołajczyk, i jego, koledzy byliby gotowi prze dyski tować sprawę no^ą^ 
wej Konstytucji z Rządem sowieckim' i"- a Komitetem.; Mox^ię. o tym,,., gdyż sąr. 
dzę, że memorandum stanowi- tylko podstawę dó rozmów. Chciałb-ym-vm.eazi.ee, 
-czy-d.obrze -zrozumiałem- p.Mikołajczyka.'- . .t?; ,. . .... ■

'' MIKOŁAJCZYK: Stan faktyczny jest taki ? ,-Rząd sowiecki-zawarł nmowę 
z Komitetem. Rząd polski jest uznany-',przez .rządy-brytyjski, . amer^KazóSKi 
orśz inne. Należy vdł^rowądzić rozbiśznościądo wspólnego mianownika, ąe 
-morandum zapewnia wejście do nowego: Rządu przedstc.wiciełom _r *•/
W ten sposób.powstałby.Rząd, który byłby uznany przez wszystkie trzy

CHURCHILL: A więc .memorandum jest naalepszą pod^uai.ą
-MIKOŁAJCZYK: Memorandum jest najlepszym rozwiązaniem, ^tore -

się nam znaleźć. . " ' J • .. .h . rmżrrp fakty. •'STALI!?: W moim przekonaniu memorandum polskie m,. ™a ważne la^uy,... 
które mogą -.Udaremnić' 'porozumienie:pierwszym z nich ^psti^orowanie^g 
Komitetu Wyzwolenia, K. rodowego. Jak można tak- fak i^no - 
oczy na rzeczywistość.' P.Mikołajczyk powinien wiedzieć, ze Loro.veu.cL 
konuje ważnego dzieła w oswobodzone) Polsce. Miedźno mi 3? Qpioto„;’- 
ce kongresy Partii Socjalistycznej «Mscie: i ia^c«-u

doweRO / F.S.L./,. na których przedyskutowywano ważne zagadnienia p 
tyczne i liczono się. z grosem KJN. Kto te ±y gn <3 eolskim. prowa- 
wia sie porozumieniu.Analiza syuuacoi obecnej a . kzad.v co vy-dzi do^osku, . że albo w Polsce niema R^du.albo są ®m>ządy, 
chodzi na jedno. Dlatego należy zrobić Rząo. _ / POle Rządu. Drugim dc- 
dwoma czynnikami władzy, kLore prz$pisą3=feS . wielzi na zanewnienie- 
fektem memorandum jest, ze nie przynosi n Linii Curzona. Jeże-
uregulowania granic wschodnich Polski nc^?Skimto nie mogą osiągnąć 
W Panowie chc?.. mieć stosunki z Rządem sowieckim, w nie m O<L pg|

Lu-
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 jakby zadźwięczą-
jak rozumiem, Hząd polski zmierza do przyjaznego 
- i memorandum nie jest przeszkodą ku temu, go

tego 'inaczej, jak przez uznanie LINII CURZONA JAKO ZASADY. NauomiasG co 
uważam za dobre w memorandum, to zawarty w nim schemat prźyszu.ych . 
ków między Polska, a Związkiem sowieckimi Ta częsc memorandum zasługuje 
na aprobatę każdego, kto chce dobrych stosunków polsko-sowiecki® . |
sprawa dotyczy przyszłości, ale trzeba pamiętać także o tei?a nley 
Słabą stroną memorandum, jest kwestia Konstytucji,- o której moLił p . 
Grabski. Osobiście? myślę, że Konstytucja z 1921r.jest od Lonsty
tueji z 1955r» Ale rzecz ta nie -powinna stać się przeszkodą w naprania 
niu stosunków polsko-sowieckich, .

CHURCHILL; Z tego co powiedział Marszałek Stalin 
ła nuta nadziei, gdyż, ynmimian. 
porozumienia z Komitetem, a memorandum nie J^S?^82 
zaś do spraw granicznych, to muszę oświadczyć w imieniu Rządu bryty;)s 
kiego, że ofiary £vią»ku sowieckiego poniesione w ciągunnszvm 
ęąmi 1 to, co uczynił on dla oswobodzenia Polski, uprawniają ‘_AVin 
mniemaniu do ustalenia zachodniej granicy Rosji wzdłuz Linii Curzonc.. 
Powtarzałem to wielokrotnie moim przyjaciołom polskim W.ciągu uoiegłego 
roku. Rozumiem, że sojusznicy prowadzić będą nadal wojnę z Niemcami, y 
wzami an za ustępstwa na wschodzie,. dać Polsce w wyrównaniu inne teryto­
ria na północy i zachodzie . w Prusach Wschodnich i na kląsku, o vj 
jące dogodne wybrzeże morskie, piękny port w Gdańsku i cenne surowce 
Mm" fi e

MIKOŁAJCZYK: Marszałek Sralin zarzucił, że nasze memorandum igno­
ruje 1stnSente Komitetu Wyzwolenia Narodowego» W pewnym sropniu jest jco 
twierdzenie słuszne, w pewnym stopniu - nie*. Proszę pamiętać o tym, ze 
RZĄD POLSKI NIESTRUDZONYM WYSIŁKIEM PIĘCIOLETNIM STWORZYŁ POKAŹNĄ AR­
MIE? MARYNARKĄ WOJENNĄ, LOTNICTWO, które odznaczały się w walce .na y^y-^ 
atkich frontach zachodu i południa i na dalekich ąca°
Ja to u znaj ę /. PRZEZ 5 LAT RZĄD POLSKI ORGANIZOWAŁ ROWNIEd ARMIE POD­
ZIEMNĄ .W POLSCE. Ale Pań, Panie Marszałku, ignoruje ten właśnie Rząd, 
nie uznając go. a uznając natomiast Komitet.

STALIN: Nie ignoruję go, o ile idzie o kompromis. Co.-zas do memo­
randum, to pie wspomina ono ani jednym słowem o Komitecie.

MIKOŁAJCZYK;" Na oswobodzonych ziemiach Polski dzieją sięrzecży 
dobre i złe. Lepiej byłoby, gdybyśmy nie otrzymywali telegramów o. aresz­
tach i deportacjach, /Stalin milczy/. Przechodzę do Linii Curzona. w rej 
sprawie nie zgadzam się ani z Premierem Churchillem, ani z Marszałkiem 
Stalinem. JA NIE MOGĘ POWZIĄĆ DECYZJI W TEJ SPRAWIE,. BO DECYZJA TAKA 
NATĘŻY DO NARODU POLSKIEGO. Nabraliby Panowie o mnie bardzo złej.Opinn, 
gdybym zgodził się na ODDANIE 40% TERYTORIUM POLSKI I 5 MILIONÓW POLA­
KÓW* Gdybym na to"przystał, ta wyszłoby to na to, że to, za co żołnierz 
polski i żołnierz Armii Krajowej swą krew przelewa, to polityk sprzeda­

Ja to uznaję A .PRZEZ5 
ZIEMNĄ .W POLSCE, Ale P

ją.
STALIN: Chodzi tu o terytorium ukraińskie i o ludność nie-polską.
MIKOŁAJCZYK: Cała ludność tego terytorium liczy 11 milionów. Żoł­

nierze armii polskiej i armii krajowej walczą,w nadziei powrócenia do 
waoich stron rod.zinnych, które miałbym ustąpić. Gdybym to uczynił śtra- 
conoby do mnie zaufanie. Nie przysłużyłoby się-to - porozumieniu pols­
ko-sowieckiemu, nad którego realizacją pracuję.

STALIN: Ale Pan nie dostrzega togo, że półtora miliona Ukraińców 
walczy o te ziemio w szeregach Armii Czerwonej. Ukraina i Białoruś wię­
cej jeszcze od Polski z tego tytułu przecierpiały. P,Mikołajczyk o tym 
nie pamięta, ,-chciałby te ziemie zagarnąć i tym dowodzi, że sam jest 
imperialistą!

MIKOŁAJCZYK; Chylę: czoło przed bohaterstwem żołnierzy sowieckich 
ale jako Polali pamiętam przede wszystkiem, że'w ciągu tej wojny Polacy 
stracili 5 milionów "ludność i wymordowanej przez Niemców.

CHURCHILL; Doceniam ofiary Polski, ale właśniel żeby im kres poło­
żyć. trzeba -stworzyć nowy Rząd, uznany przez wszystkie główne mocarstwa 
zjednoczone. . ,jjg rozwiązanie leży w porozumieniu trzeca gą,ow 
nych mocarstw i w. szerokim geście pojednania, ze strony Rosji sowieckiej 
Jeżeli żąda, się ode mnie, żebym oddał 40 proc.terytorium i odstąpił oc. 
gwarancji niepodległości, to... . r..3

STALIN przerywa; Któż zagraża niepodległości PQlsld.? CZY mOZJś

MIKOŁAJCZYK

ZWIĄZEK SOWIECKI? t . , .
MIKOŁAJCZYK: Ja proszę o PEŁNA NIEPODLEGŁOŚĆ, o powrot Polaków do

Polski i o pracę wolną dla wszystkich. ,;
CHURCHILL;"Mysiałem, że porozumieliśmy się już co do powrotu lud­

ności i jej vrjmiany.



STALIN wtrąca: Oczywiście.’
MIKOŁAJCZYK: Ąle stało się inaczj&j,» Wszystkie Rządy oswobodzonych 

Krajów Europy mogły powrócić do siebie z wyjątkiem jednego Rządu pols­
kiego.

CHURCHIMI: Jest to cynikiem braku porozumienia nad którego osiąg- ■ 
nięciem właśnie .pracujemy. 0 ile rozumiem Marszałek btalin, podobnie jak 
i my i jak nasi amerykańscy przyjaciele, chce Polski suwerennej, silnej 
i niepodległej, oczywiście przyjaznej względem Związku sowieckiego, cioć 
przyznaję, że takie uczucie nie może być w praktyce jednomyślne.

MIKOŁAJCZYK: Proponowałem w swoim czasie linię. demarkacyjną, ale 
nie wyobrażałem sobie, że dzisiaj mamy przystąpić do NOWEGO PODZIAŁU 
POLSKI’

STALIN i Jestem przeciwny podziałowi Polski, ale Pan ze swej stro­
ny chce podzielić Ukrainę i Białoruś.

MIKOŁAJCZYK;Słyszałem dotychczas publiczne deklaracje o podziale 
Polski, a nie słyszałem nic o podziale Niemiec.

MOŁOTOW; Obciąłbym dorzucić kilka słów o tym, co było przedmiotem- 
rozpraw w Teheranie na temat Polski. Obecni są tu W tej chwili wszyscy 
uczestnicy tych rozpraw, za wyjątkiem Prezydenta Roosevelta.-Ohciałbym .> 
przypomnieć, co on właśnie ośtziadczył^ a jeżeli popełnię jakąś nieścis­
łość, to sądzę, że inni świadkowie mnie poprawią* Dobrze pamiętam, że 
Prezydent Roośevelt powiedział, że zgad&a się całkowicie z linią Curzo­
na i uważa ją za słuszną granicę Polski i Związku sowieckiego, ale są-, j. 
dzi, że narazie nie należałoby tej jego opinii, rozgłaszać. Na tej więć . 
podstawie możemy konkludować, że linia Curzona odpowiada nie tylko sta^y 
nowisku Rządu sowieckiego, ale że jest .-ona zgodnym.wyrazem poęlądow 
wszystkich trzech mocarstw na tęsprawę. Zależało mi na podkreśleniu te-\ 
go, ponieważ p, Mikołajczyk odwoływał się do stanowiska trzech mocarstw.

MIKOŁAJCZYK: A czy mógłbym się dowiedzieć, co po stanowi onow., Tehe?* 
ranie w sprawie ZACHODNICH granic Polski?

MOŁOTON: Wypowiedziano tam opinię, że linia Udry uznana,jest za | 
słuszną. Nie pamiętam, aby ktokolwiek miał jakieś zastrzeżenia.

CHURCHILL; Ja także wyraziłem zgodę. , ' . ' . ’ -on
EDEN.W Teheranie wyrażono to w ten sposób, że.nowa granica rois- 

ki na zachodzie sięgać będzie tak daleko ku Odrze, jak Polacy tego so­
bie życzyć będą. . ' -oAle.

CHURCHILL; W Prusach Wschodnich tyrytorla przeznaczone d-la Pols­
ki rozpościerają się na. zachód i na południe od Królewca. Czy_w tyć - <:>. 
warunkach nowy, zjednoczony Rząd polski mógłby przyjąć linię-Curzon^ ja­
ko grani <ię wscnodnrą de facto, z zastrzeżeniem ostatecznego przesączeni, 
tej sprawy na Konferencji Pokojowej. t i .

MIKOŁAJCZYK; Nie jestem upoważniony do takiej deklaracji. ... 
..CHURCHILL: Nie chodzi mi o solenną deklarację, ale o plan dzia- ...

3111 a*MIKOŁAJCZYK? Nawet ze strony Komitetu Wyzwolenia Narodowego pad-y • 
ło ostatnio publiczne oświadczenie, że nie stracił on nadziei na urau^ 
wanie litrowa dla Polski, a tu ja mam widocznie.znalezć się w gorszym po 
łożeniu, skoro żąda się ode mnie zgody na linię Curzona.

STALIN; My nic- frynarczymy ziemią ukraińską. Cytowana. pi. zez, Pan
■bogłoska jest bezpodstawna. ■' . "pyl n-n-ii •-

CHURCHILL: Chodzi nam- głównie o dwie sprawy: ostateczne ko "
Curzona, jako de facto granicy wschodniej .Polski, z ęrawea 
przedyskutowania tej sprawy na Konferencji Pokojowej i 2.z^J . 
eodnienie z Komitetem Wyzwolenia Narodowego sprawypowo^ni^. co Zje-. 
Rządu polsltiego, który z czasem mógłby ulec zmianom, pody-.u ym ..
trzębami. że sugestia p.Churchilla pop-^-rtarozumieć,
również przez Rząd sowiecki?  ;  Aodrans róv wszyscy in-STALIN / już od pewnej chwili nc. stojąco, pode Lyło mie­
ni jeszcze siedzą. ; z6eby sprawa byłe, całki 4 z-.*, że Rząd sowiecld
dzy nami żadnych niedcmńwien,chcę SPRAWIE LINII'CURZONA,nasra śrasSsw®-
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państwową pewnych obszarp, to Pr^czyni.to więcej cierpień ludnością 
Dlatego .porłobni e jakw stosunku do Rumunii i .L-inlandii, dążymy do s 
lenia z Polską definitywnej granicy.1 , , ’ -iP«t za-MIKOŁAJCZYK: A czy możemy wiedzieć, co wł as cixne uważane gesu zc.
Linię Curzona? .  , •*

CHURCHILL: Dostarczymy Panu na mapie nasz pogląd- 
MIKOŁAJCZYK: Czy linio. Curzona jest r orno znać zna z linią 

cyjną wprowadzoną w 1939r. ? ■- :
aa, STALIN: Me, to "bynajmniej nie to samo- .oiałystok, womzę 
Linia Curzona oddaje 'lam-

demarka

Na tym zakończono posiedzenie.

W rocznicę powstania listopadowego, przypadającą dzisiaj, rocznicę, 
która, jak stacja męki i heroizmu, przypomina. Polakom ich drogę wśród . 
"Krzyżów i Meczów" - drukujemy poniżej piękny wiersz K.Wierzyńskiego.

Krzyże i miecze - los wybrany 
■ I przewalczone nasze lata

I nasza krew i nasze reny, 
Polski cyrograf zapisany 
Na wszystkiej ziemi tego świąt,a.

Sława i krzywda, cierpkie plony, 
Z którymi siadasz dziś przed progiem 
I próżno patrzysz w wszystkie strony, 
Tułaczu nisko pochylony
Przed swym ostatnim sędzią, Bogiem.

I niecofnięta nasza, próba
Jak wyjść, nad klęskę i bezdroże
I irni eśe, w ręku "bron cheruba, 
Uderzać nią gdzie zło i zgubą, 
Co nigdy zgubić nas nie może.

Jak nad rzucany grad kamieni 
Przez ■ ślepą dłoń i sprzeniewioręę 
Odlcrzyknąć, żeśmy niozmożćńi.
Se się nie ugnie i nie zmieni .- 
Pęknięte w piersi' naszej serce.

Jak wyjść nad rozpacz, wszystkie rany, 
Nad ziemski czas i ruch zegara
I czytać z wie kórz los wybrany, 
Polski cyrograf niepisany, 
3e śmierć nie wieczna. Wieczna ~ Mara.

Kazimierz Wierzyński

NOWE KSIĄŻKI

Ae-Koestler 
M.-Srokowski 
KrMaku szyński
GrZapolska
M.Wankowicz
H. Tennenbaum 
Książka, do nabożeń

Ich tajemnica 
Perły i wieprze 
Sezonowa miłość 
Monte Cassino, Ill-ci tom, w oprawie
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